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Prenumerata wynosi:

we Lwowie:
: desięeznie 2 koronj; — za 
**uraz:w ą dostawę do domu 

doołaca się 60 halerzy; 
na prowincji:

a j e d n o r a z o w ą  2 d w u r a z o w ą  
p r z e s y ł k ą  p r z e s y ł k ą

•rocznie . . 30 K — h 36 X — h 
kwartalnie 7 „ 50 „ 9 * — „
miesięcznie 2 „ 50 „ 3 „ — .
W  Niemczech mies. 3 M. 50 fen. 
V/ innych krajach mies. 4 Fi.

Pąkopisów Red. nie zwraca.
.DZIENNIK POLSKI* -  
Lwów, pl. Marjacki 1. 7 

telefonu nr. 15L

We Lwowie, niedziela dnia 25 września 1904.

C Wydanie popołudniowe.

■■ u łmm POLSKI
wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiers: petitów]- albc 

jego miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w ru

bryce Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po s  nalerz# 

za słowo. Najmniejsze ogło
szenia 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczy
nach i inne prywatr- komuni
katy po Kronice za jeden wierss. 
petitowy 60 halerzy.

Rok XXXVII.

Numer pojedynczy:
w e  L w o w ie

poranny . . .  C ha:, 
popo.udniowy 4 nau

na pro 1.J-
10 hal.
3 h a .

Ze sfer ruskich.
L u ró w  24 września.

(Z  kluba ruskiego. — Moskalofile. — Włości 
rentowe).

Mimo pogróżek Diła i Ruslana ruski 
klub sejmowy na posiedzeniu dnia 15 b. m. 
przyjął do swego grona wybranego w po
wiecie brodzkim przeciw p. Barwińskiemu 
ks. Effinowicza i w ten sposób zapobiegł 
rozbiciu srę ruskich posłów. Przyjęcie do klu
bu ks. Effinowicza nastąpiło na wniosek po
sła  dra Korola.

Sprawa przyjęcia do klubu wykluczonych, 
posłów: pp. Glidz.uk i i Ochrymowicza będzie 
przedmiotem narad w przeddzień zwołania 
Sejmu. Na pierwszem posiedzeniu sejmu złoży 
przewodniczący tego klubu dr. Oleśnicki de
klarację, w której wyłuszczone będą warunki, 
pod jakimi posłowie ruscy v.rezmą udział 
w  pracach sejmowych.

Partja inoskalofilska nie ma w klubie 
Tuskim żadnego przedstawiciela. W p.awdzie 
Hałyczanyn  zalicza posłów : dra Korola, Ba
rabasza, ks. Mazikiewicza i ks. Effinowicza 
do swoich politycznych zwolenników, trzej 
pierwsi jednak od szeregu lat idą solidarnie 
z Ukraińcami, przy znanej sprawie gimna
zjum stanisławowskiego worew wywodom 
Hałyczanyna głosowali za gimnazjum, a dr. 
Korol nawet przemawiał w sejmie w tej spra
wie i wszyscy trzej przyłączyli się do secesji, 
nie zważając na przeciwne stanowisko swego 
Stronnictwa.

Ks. Effir.owicz, chociaż kandydował pod 
marką staroruskiej partji, a przeszedł właści
wie tylko dzięki silnemu poparciu Polaków, 
będzie chyba tylko manekinem w kiubie 
Ukraińców, bo nie posiada potrzebnej rutyny, 
zasiadając w sejmie po raz pierwszy. Klub 
więc iusKi pozostaje prawie niezmieniony, 
gdyż ubytek p. Barwińskiego nie daje się wcale 
odczuwać.

Do silnej opozycji przygotowuje się klub 
Przy sprawie o włościach rentowych, która 
ma przyjść pod obrady sejmu w formie przed
łożenia rządowego. W tym celu prasa ruska 
(tutaj zgodnie z moskalofilami) agituje p o 
między włościanami za nadsyłaniem maso
wych peiycyj, protestujących przeciw uchwa
leniu tej ustawy, która rzekomo ma zagra- 
ać kolonizacją Rusi—Mazurami. Źe petycyj 

tekich wpłynie dużo, o tern nie można wąt
pić, bo o podpisy z krzyżykami nie trudno 
Uwłaszcza gdy je wypełnia jedna ręka, wię
ksza jednak część włościan, którzy o do
brodziejstwie włości rentowych poinformo
wali się należycie, czeka z upragnieniem na 
^chwalenie tej ustawy, a do wydziału krajo
wego wpłynęło od nich mnóstwo podań z 
Prośbą o rychłe załatwienie tej sprawy.

Opozycja więc przeciw włościom rento
wym istnieje tylko na szpaltach dzienników 
biskich i w głowach kilkunastu prow oay- 
r^w, interesowani zaś w tej sprawie t, j. 
włościanie, przyjmą uchwalenie tej ustawy z 
Wdzięcznością i zadowoleniem.

Nowy gwałt pruski.
Z Poznania nadeszła smutna wieść — co 

PjWwda — od pewnego czasu spodziewana, 
projekt przechrzczenia miasta powiato-

wego Inowrocławia na Hohensalza, inspiro
wany przez rząd, zyskał na onegdajszem p o 
siedzeniu tamtejszej rady miejskiej znaczną 
większość i został przyjęty. Urzędownie więc 
odwieczna historyćzna nazwa Inowrocławia 
przestała istnieć, a zewnętrzna germanizacja 
Księstwa postąpiła o znaczny krok naprzód.

Inowrocław należy do znaczniejszych 
miast Księstwa. Położony u zbiegu kilku linij 
kolejowych wśród żyznej równiny kujawskiej, 
liczy 26.000 mieszkańców i posiada znaczniej
szy przemysł fabryczny. Pod miastem i oko
licą spoczywają w ziemi olbrzymie pokłady 
soli, którą wydobywają jako sól kamienną i 
jako solankę. Niewielu zapewne wie, że Ino
wrocław produkn.e rocznie tyle prawie soli, 
co Wieliczka. Od kilkunastu lat istnieje tam 
także zakład kąpielowy, który atoli, jakkol
wiek so.anka inowrocławska jest jedną z naj
silniejszych w Europie, nie zyskał szerszego 
rozgłosu, głównie z powodu, ze pod wzglę
dem piękności przyrody okolica Inowrocławia 
bardzo skąpo jest wyposażona. Polacy sta
nowią tam dwie trzecie ogólnej liczby lu
dności, mimo to w radzie rmejskiej, obok 23 
Niemców i zniemczonych zupełnie żydów, za
siada tylko 7 Polaków. W niosek magistratu 
o przechrzczenie nazwy miasta przeszedł też 
w radzie głównie głosami żydowskich ra
dnych, z których jeder. tylko, niejaki Rosen
berg, miał odwagę sfanąć po strome radnych 
polskich, zwalczających energicznie nowy ten 
wandalizm.

Ludność polska miasta robiła wogóle co 
mogła, aby ocalić historyczną jego nazwę. 
Jeszcze w niedzielę odbył się tam wielki wiec 
polski, na którym uchwalono stanowczy pro
test przeciwko wnioskowi magistratu. Radni 
polscy nie szczędzili przekonywujących a rgu- 
mentów > wywoduw, aby wykazać barbarzyń
stwo i nielogiczność tego zamachu na polską 
nazwę miasta. W szystko napróżno! Radni 
niemieccy i żydowscy wieazieli, że tą swoją 
gorliwością szowinistyczną zaskarbią sobie 
łaskę rządu, więc pozostali głusi na głosy 
polskie.

już gdy wieść o tym zamiarze magistra
tu inowrocławskiego stała się głośną, ogar
nęło ludność polską całego zaboru wielkie 
wzburzenie, które teraz zapewne, gdy zamiar 
w czyn zamieniono, większe jaszcze przybie
rze rozmiary. W ypadek ten ma bowiem wię
ksze znaczenie. W ostatnich dziesiątkach lal 
uległo urzędowemu zniemczeniu wprawdzie 
dużo nazw miejscowości, były to atoli prze
ważnie wioski lub mniejsze miasteczka. Dziś 
zaś wykonano zamach taki na nazwę wię
kszego miasta, które ma za sobą wielowie
kową historję i nieraz w dziejach polskich 
ważniejszą odgrywało roię. Tu więc nowy 
ten gwałt boleśniej jeszcze rani uczucia pol
skie, niż w  innych podobnych wypadkach. 
Nadto miasto tak wielkie, jak Inowrocław, 
złączone jest z całą dzielnicą i z resztą Pol
ski tyiu rozmaitymi węzłami, że zamieszanie, 
jakie wywoła brutalne skreślenie odwiecznej 
jogo nazwy, w rozmaity sposób może się 
dać we znaki szerszym kołom. Jeśli więc 
mimo to rząd i hakata odważyli się na ten 
zamach, przypuszczać można, że nie poprze
staną na tej jednej próbie, lecz dalszych je
szcze zapragną zdobyczy. Już dziś przecie 
odzywają się w prasie hakatystycznej giosy, 
żądające nowej niemieckiej nazwy nawet dla

polski charakter.
Tego rodzaju gwałty i zamacny nie 

przyczynią się wprawdzie do zniemczenia 
ludności polskiej, przeciwnie będą tylKo dla 
niej nowym bodźcem do dalszej, energicznej 
walki, mimo to są przykre i trudne do znie
sienia.

Uroczystości Marjańskie.
Dziś rano pojawiła się na murach miasta 

następująca odezwa w sprawie uroczystości 
MarjańsKich:

„Za kilka dni rozpocznie się w m. Lwo
wie szereg uroczystości jubileuszowych ku 
czci NiepokalaniejPoczętej Najśw. Marji Panny. 
Na podniosłą tę uroczystość zawitają w na
sze mury tysiące czcicieli Bogarodzicy z naj
dalszych ziem polskich i z obczyzny. W oo- 
jawach czci Najśw. Panny Lwów zawsze 
przodow ał i w ciężkich chwilach dziejowych 
pod Jej oddawał się opiekę. Wielkie tradycje 
przodków naszych, obywateli lwowskich, co 
krwią swoją zdobyli dla naszego miasta za
szczytne miano: przedmurza chrześcijaństwa 
i przywiązanie do św. Wiary naszej katoli
ckiej — nakazują narn przystroić w odświętne 
szaty nietylko serca nasze, ale i na zewnątrz 
nadać miastu całemu wygląd uroczysty. 
Odzywam się przeto do najpodnioślejszych 
uczuć gród ten zamieszkujących czcicieli Marji 
z gorącą prośbą, by na czas uroczystości ku 
czci Niepokalanej Dziewicy, tj. na dni 27, 28 
i 29 września b. r., a szczególnie na czas 
wieikiej procesji z cudownym obrazem Najśw. 
Panny Łaskawej, tj. na dzień 29 września br. 
zechcieli w miarę możności jak najświetniej 
przystroić swe domy i balkony, a w miejsce 
illuminacji, by okna swe ozdobili kartkami 
z wizerunkiem Najśw. Panny, wydanemi u- 
myślnie na tę pamiątkę przez komitet jubi
leuszowy.

We Lwowie 23 września 1904.
Małachowski 

prezydent miasta.
** *

Izba rękodzielnicza zaprasza wszystkie 
korporacje rękodzielnicze ze sztandarami i in
sygniami do wzięcia udziału w uroczystości 
jubileuszowej 1 kongresu marjańskiego, która 
się odbędzie w  naszem mieście. We środę dnia 
28 b. m. o godzinie 8V2 rano raczą wystąpić 
tylko delegaci ze sztandarami, we czwartek 
dnia 29 b. m. o godzinie 3 popołudniu wszy
scy człomcowie korporacyj rękodzielniczych 
zesztanć arami, do wzięcia udziału w pocho
dzie. Zbór w ratuszu jednego i drugiego dnia 
o wyz oznaczonych godzinach gdzie również 
bliższe objaśnienia będą udzielone.

* *
■ *

Miasto przystępuje już do dekoracji ulic, 
któremi przejść ma olbrzymia procesja czwart
kowa. Wczoraj osadzono wzdłuż drogi po
chodowej całe szeregi masztów, z których 
Szczytu powiewać będą sztandary. O praco
wany porządek procesji obejmuje jak dotąd, 
80 grup, nie licząc bractw kościelnych. Po 
ukończeniu procesji, nastąpi II posiedzenie ple
narne kongresu i jego zakończenie. W piątek 
w  sali Filharmonji zebranie wszystkich Soda-
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licji. Posiedzenie poranne zaszczyci swoją 
obecnością ks. arcypasterz.

W dniu dzisiejszym ukazał się „Przewo
dnik kongresowv“ wraz z najdokładniejszymi 
szczegółami uroczystości. Sprzedaż kart ilu- 
minacyjnych postępuje nader żwawo; roze
brano już we Lwowie przeszło 50.000 kartek.

Ponieważ bilety na pierwsze przedsta
wienie akademji literacko-muzycznej już wy
czerpane, będzie ono powtórzone bez zmiany 
w piątek. W akademji weźmie także udział 
znana chlubnie amatorka śpiewaczka p. Lan- 
żanka, która wykona cykl pieśni do Matki Bo
skiej, utworu Moniuszki i Nowialisa z Kowna.

Wszystkie bilety na poszczególne punkta 
uroczystości marjańskich wydawane będą po
cząwszy od poniedziałku popołudnia.

*
*  *

W spaniałe uroczystości, które z okazji 
jubileuszu ogłoszenia dogmatu o Niepokala- 
nem Poczęciu N. Panny Marji, odbędą się 
w przyszłym tygodniu we Lwowie, dały ini
cjatywę do szeregu wydawnictw, łączących 
się z tą uroczystością. Jako pierwsze opuściło 
prasę wspaniałe album pt. „Matko Niebie
skiego Pana, Slicznaś i Niepokalana", zawie
rające ryciny najsławniejszych obrazów cu
downych N. Marji Panny w Polsce. Album to 
przedstawia się wspaniale i przynosi praw 
dziwą chlubę wydawcy, oraz drukarni, która 
je wykonała. Również i szata zewnętrzna al
bumu jest wspaniałą. Przedmowę stanowi 
ustęp z listu pasterskiego ks. arcybiskupa 
Bilczewskiego o „Czci Matki Boskiej w Pol
sce" dalej zaś idą ślicznie odbite wizerunki 
cudownych obrazów M. Boskiej w Często
chowie, w Wilnie (Ostra brama), w katedrze 
lwowskiej, w Kościele OO. Jezuitów we Lwo
wie, w Kalwarji Zebrzydowskiej, w Starej 
Wsi, w Kochawinie, Leżajsku, w Gostyniu w 
W. Ks. Poznańskiem, w Berdyczowie, w Ka
mieńcu Podolskim, w kościele św. Barbary 
w Krakowie. Oprócz tego znajduie się wize- 
runpk posągu M. Boskiej, który ustawiono na 
studni na placu Marjackim, reprodukcja z osta
tniego obrazu Matejki „Śluby Jana Kazimie
rza" itd. Razem 32 obrazów. Album całe wy
konane jest we Lwowie i śmiało może kon
kurować z tego rodzaju wydawnictwami za
granicznemu Cena jego jest nadzwyczaj niską, 
wynosi 2 korony. Będzie to piękna i cenna 
pamiątka dla uczestników uroczystości Ma
rjańskich we Lwowie.

Izba sądowa.
Lwów 24 września.

Defraudacje K. Żeiaszkiewicza.
W obec licznie zgromadzonej publiczno

ści odbyła się dziś w sali drugiej sądu kar- 
rnego rozprawa przeciwko Kornelowi Żela- 
szkiewiczowi, byłemu dyrektorowi admini
stracyjnemu Związkowej kasy chorych i zgro
madzenia towarzyszy budowlanych we Lwo
wie, oskarżonemu o zbrodnię sprzeniewie
rzenia.

Rozprawa toczyła się przed trybunałem 
orzekającym, któremu przewodniczył r. K«er- 
ber. Imieniem prokuratorji państwa oskarżał 
p. Lubiemecki, a obwinionego bronił dr. 
Dwernicki.

Mianowicie prokuratoria państw a oska- 
żyła Żeiaszkiewicza o to, że w czasie od 
roku 1895 sprzeniew.erzj ł 20.133 kor. 91 h. 
z funduszów obu instytucyj, tj. związkowej 
kasy chorych i zgromadzenia tow. budo
wlanych, których agendy prowadził wspólny 
personal biurowy. Dyrektorem kasy związko
wej był oskarżony od roku 1894.

Pomimo, że Żelaszkiewicz był tylko d y 
rektorem administracyjnym, zjednoczył z cza
sem w swych rękach czynności kasjera, 
likwidatora i buchaltera, skutkiem czego on 
tylko rozporządzał wszystkimi funduszami. 
Długi czas administracja zdawała się być na 
pozór w porządku, przy lusłracjach nie zdo
łano wykryć nic podejrzanego, aż wreszcie 
w lutym br. komisarz, delegowany z ramie
nia namiestnictwa do przeprowadzenia szkon- 
trum funduszów zgromadzenia tow. budów., 
w padł na ślad defraudacji, a Żelaszkiewicz 
przyznał się do jej popełnienia. W drożono 
więc śledztwo karno-sądowe, w czasie któ
rego stwierdzili fachowi znawcy sądowi, że

suma ogólna zdefraudowanych funduszów 
dosięgła kwoty 20.133 kor. 91 hal., z czego 
na związk. kasę chorych przypada 7.048 k. 
90 hal., a n? zgromadzenie tow. budowlanych 
13.085 kor. 1 hal. W edług orzeczenia owych 
znawców, defraudacje te popełniano od ro
ku 1895.

Żelaszkiewicz przyznał się wprawdzie do 
popełnienia sprzeniewierzenia, ale równocze
śnie utrzymywał w śledztwie, że od ogólnej 
sumy sprzeniewierzonej odciągnąć należy 
kwotę 276 kor. jako zapłatę apteki Mikola- 
scha i 1.165 kor. 38 hal., wydanych na ad
ministrację domu. Z kolei twierdził oowinio- 
ny, że sprzeniewierzenia w zgromadzeniu tow. 
budowlanych datują się od końca 1897, a w 
związku kasy chorych od r. 1902. Celem po
krycia sprzeniewierzonych kwot, których uży
wał obwiniony na agitacje, a to dla niedo
puszczenia do założenia drugiej konkurencyj
nej kasy, lub na wsparcia robotników w czasie 
strajków i bezrobocia w latach 1899 i na- 
stępnych, a nie dla własnej korzyści, — fałszo
wał Zelaszkiewicz księgi kasowe i książeczki 
gal. Kasy oszczędności.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, obwinio
ny przesłuchany, przyznaje wprawdzie, że 
spowodow ał deficyty, ale stanowczo odpiera 
zarzuty, jakoby pieniądze sprzeniewierzone 
obrócił na osobiste potrzeby; owszem stracił 
także swój Wiasny i żony majątek. Co do wyso
kości sumy, twierdzi, że suma podana w akcie 
oskarżenia nie jest prawdziwą, znaczne bo
wiem koszta pociągnęło za sobą sprawienie 
inwentarza, bibljoteki itp.

Z kolei wyświetla obwiniony bardzo 
szczegółowo stosunki, panujące w instytu
cjach i stosunek własny do nich. W  r. 1890 
należenie do kasy właściwie nie obowiązy
wało ogółu, należało zaś do niej około 190 
członków, jak z jednej strony, zdaniem jego, 
celem kasy chorych było pielęgnowanie cho
rych, to z drugiej, zgromadzenie towarzyszy 
budowlanych miało za zadanie stworzenie 
zwartej organizacji robotników budowlanycn 
celem polepszenia bytu.

Zostawszy przewodniczącym zgromadze
nia towarzyszy budowlanych, nie zastał ża
dnych ksiąg kasowych natomiast tylko długi, 
które sam spłacał w następnych latach. Nie 
wie sam, jak i skąd wziął się deficyt, ale 
gdy już to się stało, duma nie pozwoliła mu 
potem przyznać się przed zarządem do de
ficytu.

W yświetlając z kolei stosunki biurowe, 
zeznał obwiniony, że początkowo miał pro
wadzić tylko księgę główną, statystykę i 
czuwać nad całością funduszów. Tymczasem 
wszystkie wpływy pieniężne składano w je
go ręce, ponieważ w rzeczywistości nie było 
ani kasjera ani likwidatora. Zapytany nastę
pnie przez przewodniczącego o wysekość su
my, twierdzi obwiniony, że brakująca suma 
stanowczo jest mniejsza o kilka tysięcy ko
ron od podanej w akcie oskarżenia. Odno
śnie do pięciu książeczek gal. kasy oszczę
dności, w których znaleziono sfałszowane 
pozycje — przyznaje się Żelaszkiewicz dc 
malwersacji.

Odparłszy stanowczo zarzut, jakoby su 
my zdef-audowanej użył na popieranie wła
snej kandydatury na posła do rady państw? 
w roku 1897, oświadcza Żelaszkiewicz, że 
pieniędzy używał już to na pożyczki, już to 
na zapomogi dla robotników w czasie bez
robocia i strejków. Zapumogi dawał nawet 
nieznajomym. W tenczas to nie raz pod 
fikcyjnem*! nazwiskami, a nawet własnem, 
składał różne kwoty na fundusz streji:owy. 
Zapytany z kolei dlaczego sprawozdania ra
chunkowego nie przedłożył po pierwszym 
ciężkim roku, odpowiada, że przyprawiłoby 
to instytucję o zgubę. Krótko mówiąc, po 
święcił się dla instytucji. Zapytany następnie 
przez jednego z członków trybunału, czy za
rząd wiedział o tern, odpowiada, że wpra
wdzie nic nie mówił, ale musiano s :ę do
myślać.

Na uwagę jednego z członków trybuna
łu, dlaczego me prowadził rachunków wy
datków, odpowiedział, że nie miał czasu.

Obrońca dr. D w e r n i c k i ,  uczynił wnio
sek, aby trybunał uznał się niekompetentnym 
do wyrokowania w tej sprawie, gdyż obwi

niony powinien odpowiadać przed ław ą przy 
sięgłych

Po odrzuceniu tego wniosku, zeznaje 
w dalszym ciągu obwiniony, a mianowicie, 
że wskutek przeciążenia pracą, nieraz przez 
2 a nawet 3 miesięce, nie notował wydatków. I 
Z tego też powodu mógł pieniądze wydane 
na cele instytucji nie wciągnąć 00 ksiąg, tern 
też tłómaczy się twierdzenie jego, że suma 
zdefraudowana jest o kilka tysięcy mniejsza.

Mając zaś zamiar ustąpić, liczył na po
moc rodziny, już też przyjaciół, którzyby 
ułatwili mu pokrycie deficytu.

Deficyt ten w części pokrył kwotą 6.000 
koron, wartością części realności, będącej 
jego własnością, resztę zaś będzie się starał 
pokryć.

Przystąpiono do postępowania dowo
dowego.

Świadek W. B r o d o w s k i ,  zaprzysię
żony, oświadcza, że w marcu br. zrezygno
wał z urzędu przewodniczącego Zgromadze
nia tow. budowl. Godność tę piastował więc 
zaledwie 3 miesiące. Fundusze zgromadzenia 
przechowywano w kasie, od której klucze 
posiadał przewodniczący i kasjer. Odbierając 
kasę od Żeiaszkiewicza, podpisał wprawdzie 
protokół odbioru, lecz nie wiedział czy zam
knięcie ksiąg zgadza się z rzeczywistym sta
nem kasy.

Odnośnie do obrony obwinionego, 
oświadcza świadek, jako uczestnik komitetu 
strejkowego, że na strejki wydawano pienią
dze z funduszu strejkowego, z którego pozo
stała jeszcze mała kwota. Niewiadomo wpra- 
wdzie świadkowi czy Żelaszkiewicz użył ja
kichś pieniędzy na agitacje wyborcze, lecz po 
aresztowaniu Żeiaszkiewicza słyszał, że Li- 
siewicz miał posłać mu do Jarosławia 1.400 
koron. W  końcu świadek zeznaje, że nieraz 
pożyczał od obwinionego drobne kwoty.

Św. A. D a w i d o w i e  z, urzędnik Kasy, 
od lat 14 prowadził księgi przy pomocy skarb
nika. Po zamianowaniu dyrektorem, Żela- 
s/.kiewicz począł prowadzić kasę podręczną, 
nie zdając relacji przed skarbnikiem, świadek 
zaś prowadził księgi pomocnicze. Przedsta
wiwszy szczegółowo manipulację biurową, 
zaznacza następnie, że prócz szkontrum, prze
prowadzonego p ^ e z  zarząd, były szkontra 
wykonane przez władze, które nic podejrza
nego nie wykryły.

Dcwidowicz nie wie, w jakijsposób i kie
dy dokonano fałszerstwa. Świadek przyznaje, 
że obwiniony nieraz udzielał zapomóg i po
życzek, przyczem zawsze używał pieniędzy, 
jakie miał przy sobie. Z kolei zeznaje świa
dek, że Żelaszkiewicz mówił kilka razy, iż 
kandydatura kosztowała go około kilkuset zł,

Odnośnie do sposobu życia obwinionego 
stwierdza świadek, że obwiniony prowadził 
życie porządne, nie nad stan, stwierdza ró
wnież, że kwity leżały nieinkasowane po  
parę miesięcy.

Za zgodą stron odczytano następnie ze
znania dwu inkasentów, Lisiewicza i Pilew
skiego, oraz zeznania osób, niepowołanych 
do rozprawy, poczem obrońca dr. Dwernicki 
uczvnił wniosek powołania p. St. Śliwiń
skiego, jako świadka na stwierdzenie dro
bnego szczegółu. Ale trybunał odrzucił ten 
wniosek. Zamknięto więc postępowanie do
wodowe.

Po zrzeczeniu się głosu przez prokuratora 
państwa p. Lubienieckiego i zastępcy strony 
poszkodo vanej dra Finkla, zabrał głos obrońca 
obwinionego dr. Dwernicki, poczem trybunał 
udał się na naradę.

O godz. 123/4 przewodniczący ogłosił 
wyrok, skazujący obwinionego na 4 miesiące 
wiez;enia.

Pretensje cywilne Kasy chorych i zgro
madzenia towarzysz} odesłano na drogę po
stępowania cywilnego.

Oskarżony nie przyjął jednak wyroku, 
opierając się na tern, że sprawa jego sądzona 
była przez trybunał niekompetentny, że na
leży ona przed forum sędziów przysięgłych. 
Oskarżyciel zaś publiczny również wniósł za
żalenie nieważności z powodu zbyt niskiego 
wymiaru kary.



(Telegram  „ Dziennika Polskiego 
O szustw o, sp rzen iew ie rzen ie  i k rad z ież .

Kraków. (Teł. pryw.). Na dzisiejszej 
rozprawie przesłuchiwano w dalszym ciągu 
oskarżonego Miillera co do faktów z przed 
roku 1897. Znawcy objaśniali następnie po
nownie sposoby dokonywania defraudacyj. 
Składano n. p. kwotę 10 zł. na książeczkę 
oszczędnościową, następnie dopisywano cy
frę 10 i powstawała kwota 1010. Złożono 
kwotę 5 zł. i dopisywano przedtem 300, w 
ten sposób książeczka opiewała na 3005 zł. 
Podrabiano więc książeczki wkładkowe, a na
stępnie książki rachunkowe.

Podrobione książeczki rozkładano na 
kilka nowych z mniejszemi kwotami i pie
niądze podejmowano. Przewodniczący za
znacza, że to był główny system defrauda- 
cyjny Miillera. Obwiniony wypiera się tych 
faktów i wyraża przypuszczenie, że to kto 
inny popełnił, lecz nazwiska nie wymienia.

Obrońca Lewicki zapytuje znawców, 
czy mogą stanowczo orzec, że tylko Miiller 
wyłącznie dopuszczał się defraudacyj przed 
rokiem 1897. Mówca bowiem zna fakt, iż w 
owym czasie pewna osobistość pow ołana 
obecnie jako świadek, zdefraudowała większą 
kwotę, lecz zwróciła' pieniądze przed dojściem 
defraudacji do wiadomości władz i dlatego 
jest teraz bezkarną.

Wojna Japonji z Rosją.
Z Petersburga donoszą, że generał Ku- 

ropatkin wydał rozkaz do podwładnych mu 
generałów, aby pod Mukdenem nie zapusz
czali się w żadną bitwę, lecz żeby cofnęli się 
na północ. Z tego zdaje się wynika, że Ku- 
ropatkin, nie chce przyjąć bitwy pod M ukde
nem, lecz dopiero pod Tielinem.

Car Mikołaj II, aby dać dowód swego 
uznania wojsku, przelewającemu krew swoją 
na polach Mandżurji, pozwolił mu — jak do
noszą z Petersburga — aby przy mundurach 
swoich nosił takie same guziki, jakie nosi 
przyboczna g wardja carska. Wkrótce zapewne 
nadejdzie od Kuropatkina telegram do cara, 
donoszący, iż to guzikowe zarządzenie cara, 
wywołało wśród wojska ogromny entuzjazm.

W bitwie pod miejscowością Talin, stra
cili Rosjanie 286 zabitych, a chociaż odwrót 
ich nastąpił w „porządku" to mimo to 5 
armat wpadło w ręce Japończyków.

W Mukdenie ścięto dnia 23 bm. 9 przy
wódców band Chunchuzów.

Nowoje Wremia i Nowosti w depeszach 
z Mukdenu stwierdzają, że nocami już marznie, 
a we dnie wieje bardzo ostry wiatr. Oficero
wie nie są zaopatrzeni w odzież; daleko le
piej pod tym względem są zaopatrzeni prości 
żołnierze, którzy noszą ciepłe, watowane 
szlafroki chińskie i grube sandały chińskie, 
dobrze chroniące od zimna.

Część ludności chińskiej w Mukdenie, 
zwłaszcza kobiety i dzieci, już opuściły za
równo Mukden, jak i jego okolice.

Fachowy sprawozdawca wojenny berliń
skiego dziennika Kreuzzeitung, który sprzyja 
Rosji, wyraża się nader ostro o rozporządze
niu rosyjskiego ministerstwa wojny, na mocy 
którego na teatr wojny do Mandżurji wysyła 
się zamiast doświadczonych oficerów, chorą
żych rezerwy (zwanych po rosyjsku „pra- 
porszczykami"). Takie zastępowanie musi 
obniżyć znaczenie militarne wojsk, które dziś 
bardziej, niż kiedykolwiek potrzebują doświad
czonych kierowników i przewodników. Gaze
ta ta wyraża zdziwienie, że władze rosyjskie 
mogą się łudzić, że zdołają wojnę w Man
dżurji zakończyć zwycięsko wojskami tak 
lichej wartości.

( Telegr, Dziennika P  ilskiego), 
Z ap rzeczen ie .

Londyn. Times donosi z T o k io : 
Attache angielskiej marynarki generał Nicol- 
son występuje stanowczo przeciwko twier
dzeniu o złem obchodzeniu się Japończyków 
z korespondentami i attachćs wojskowymi. 
Przeciwnie bowiem, Japończycy okazali im 
bardzo wiele zaufania i uprzejmości. Generał 
Nicolson wyraża się z uznaniem o pionierach 
rosyjskich, a zdobycie fortów Liaojanu przez 
Japończyków uważa za wybitny czyn.
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Z p lacu  bo ju  w M andżurji.
Londyn, Daily Telehraph donosi z 

Seul: Japończycy zastali miejscowość Ham- 
hóng (w półn. Korei) zupełnie opuszczoną 
przez Rosjan. Budowa kolei żelaznej z Seul 
do Fuzanu poczyniła tak wielkie postępy, 
że praw dopodobnie jeszcze do końca bieżą
cego miesiąca cała linja oddana będzie do 
użytku.

W Liaojanie panuje od 20 b. m. zimno 
i pada deszcz. Japończyoy nie mając ciepłych 
ubrań i futer, cierpią wskutek zimna.

S chw ytan ie  s ta tku .
Londyn. Daily Express donosi z Kobe: 

Japończycy zabrali angielski okręt „Crusador", 
który jechał do W ładywostoku i odprowadzili 
go do Hakodate.

K ry tyka  R osjan .
Londyn. (Tel. wł.) Jeden z fachowców 

wojskowych krytykuje w Daily Mail bardzo 
ostro zachowanie się wojsk rosyjskich w b i
twie pod Liaojanem. Pomimo tego, że Ro
sjanie mieli 220.000 wojska, a Japończycy 
tylko 180.000, a nadto Rosjanie mieli o 100 
dział więcej, Japończycy odnieśli wielkie zwy
cięstwo, zdobyli miasto tak obwarowane, jak 
Liaojan, wśród tak trudnych warunków. Fa
chowiec ów wywodzi, że wojska rosyjskie są 
bardzo dzielne, generałów jednak nie ma 
w annji.

Z P o rtu  A rtu ró .
Londyn. Biuro Reutera donosi z Czing- 

tau pod datą dzisiejszą, że przebywający tam 
oficer rosyjskiej marynarki o t r z y m a ł  u- 
r z ę d o w ą  w i a d o m o ś ć  o w y b u c h u  
c h o l e r y  w P o r c i e  A r t u r a .  Do dnia 19 
b. m. było tylko mało wypadków cholery, 
lecz obawiają się, że wybuchnie ona epide
micznie.Londyn. (Teł wł.) Jak dzienniki d o 
noszą z Portu Artura, Japończycy palą zwło
ki poległych żołnierzy. Oblewają je naftą i 
podpalają. Tym sposobem  uniknęli tego, iż 
nie przyszło do wybuchu chorób zakaźnych.

E sk a d ra  w ładyw ostocka.
Petersburg Dwa antitorpedowce ro

syjskie powróciły do W ładywostoku ze sw o
jej podróży rekognoscyjnej. Podczas swego 
rekognoskowania zdołały zatopićjeden statek 
transportowy i jeden żaglowiec japoński.

F lo ta  b a łty ck a .
Paryż. Z Petersbuga donoszą, że na 

rozkaz cara w Kronsztadzie dniem i nocą 
pracują w warstatach okrętowych, aby u- 
kończyć budowę pancernika „Oreł" i krą
żownika „Smoleńsk", które są przeznaczone 
do wzięcia udziału w wyprawie floty bałty
ckiej na ocean Spokojny.

O lbrzym ie k rad z ieże .
Londyn. (Teł. wł.) Daily Telegraph 

donosi z Petersburga, te  wielkie wrażenie 
wywarło tam wykrycie sprzeniewierzeń jedne
go z wysokich urzędników administracyj
nych. Oto okazało się, że w i e l e  t o r p e d ,  
z a m i a s t  p r o c h e m ,  b y ł o  n a p e ł n i o 
n y c h  p i a s k i e m  Badania stwierdziły, że 
urzędnik ów użył 17 wagonów piasku dla 
wypełnienia tych torped.

Suez. (Biuro Reutera). Rosyjskie krą
żowniki „Smoleńsk" i „Petersburg" wpłynęły 
do kanału, a po porozumieniu się z tutej
szym rosyjskim konsulem, udały się do P o rt 
Said.

D E P E S Z E
telegraficzne i telefoniczne.

K lęska posuchy .
Ppaga. (Tel. wł.). Sekcja czeska rady 

rolniczej w niosła do władz memorjaf, w któ
rym szkody, wyrządzone przez ostatnią po
suchę, ocenia na 250 miljonów koron.

Wiedeń. (Tel. wł.). Malarz tutejszy Ru
dolf Ryba, oddany został do domu obłą
kanych.Wiedeń. Cesarz udaje się 30 bm. do 
Radmer, skąd powróci 7 października do 
Wiednia, a następnie uda się do Gódólló.Cetynja. Ks. Daniło czarnogórski, wy- 
chał dziś rano z żoną do Wiednia.

NOTATKI
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo

w ie. Jutro w n i e d z i e 1 ę popołudniu o godzinie 
3V2 „Wojna domowa", komedja w 3 aktach Zy
gmunta Przybylskiego. — Wieczorem o godzi
nie 7Va „Figle wiosenne", operetka w 3 aktach 
Józefa Straussa.
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KRONIKA.
D jarju sz  lw ow ski.
N i e d z i e l a  , 25 września.
Teatr miejski: „Wojna domowa", ko

medja. Początek o godzinie 3 l/2 popołudniu.
„Figle wiosenne", operetka. Początek o go

dzinie 7Vs wieczorem.
Teatr ludowy: „Matka rodu Dobratyńskich", 

Uagedja. Początek o godzinie 3 l/2 popołudniu.
„Odgrzewana miłość", sztuka. Początek 

o godzinie 7V2 wieczorem.
W Ogrodzie botanicznym: Wystawa ogro

dnicza. Od godziny 8 rano aż do zmierzchu.
W koszarach straży miejskiej (pl. Strzele

cki) : Musztra doroczna Ochotn. straży pożarnej. 
Początek o godzinie 4 popołudniu.

W sali stow. „Ogniwo" (pasaż Mikolasza): 
Nadzwyczajne ogólne zgromadzenie robotników 
krawieckich. Początek o godzinie 10 przedpo
łudniem.

Na placu po wystawowym: „Panorama ra
cławicka". Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

K sie ifdarz . Niedziela (25): Kleofasa m. 
— Swiętooełka. — (12): Awtenoma. Wschód
słońca o godzinie* 5 m inut 57, zachód o go
dzinie 5 minut 46. Lwów 24 września.

S tan  p o w ie trza . Godzina 12 w południe. 
Ciepłota -1 3  R. Pogoda.

K ościół im. św  E lżb ie ty . Dziś nrejsce 
budowy przy placu Solami, przed trzema laty 
poświęcone, zaroiło się robotnikami, którzy roz 
poczęli roboty ziemne. Z tej okazji jawili się 
na miejscu budowy, ks. arcybiskup Bilczewski, 
ks. kanonik Ziemiański, O. Wróblewski, prezy
dent miasta dr. Małachowski wiceprezydnt mia
sta p. Michalski, twórca planów budowy ko
ścioła św. Elżbiety p. Teodor Talowski, kiero
wnicy budowy inż. Richtmann i Bauer, człon
kowie komitetu budowy pp. Rawski, Hochber- 
get i Hawryszkiewicz, prefekt Sodalicji Marjań- 
skiej, prof. Łyskowski i i. Ks. arcybiskup w asy
ście księży Ziemiańskiego i Wróblewskiego od
prawił modły na intencję rozpoczętego monu
mentalnego dzieła, pobłogosławił robotników, 
poczem w przemowie życzył im, by mogli szczę
śliwie ujrzeć w swoim czasie świątynię tę ukoń
czoną, by praca ich szła lekko i zgodnie i by 
Bóg ochronił tych, co pracują nad wzniesieniem 
Domu ku czci Jego, od kalectwa i śmierci przy 
tej budowie W końcu ks. arcybiskup złożył 
pierwszą grudkę ziemi do pierwszej-taczki; po- 
C/:em rydel szedł z rąk do rąk i pierwsza taczka 
napełniona ziemią przez wymienionych gości, 
została wywieziona. Robotnicy po tej uroczy
stej ceremonii zabrali się z zapałem do dal
szego kopania fundamentów. Dzień 24. wrze
śnia 1 04 roku jest więc pierwszym dniem ro
boty na placu buiowy pod wspaniałą świątynię 
Elżbiety.

P o p is  m iejsk iej s traży  p o ż a rn e j. W obe
cności jedynego przedstawiciela rady miejskiej, 
r. M. Jonasza, delegata dyrekcji policji, sekre
tarza związku gai. straży pożarnych p. Wł. 
Szczerbowskiego naczelnika m. straży pożarnej 
p. Prauna oraz kilku osób z publiczności, od
był się dziś o godzinie ósmej rano popis miej
skiej straży pożarnej. Ćwiczeniami kierował zastę
pca naczelnika p. Złotowski.

Popis rozpoczęły ćwiczenia z gęsiorkami. 
Na sygnał, dany gwizdawką przez p. Złotow
skiego, wysunęło się z s.*eregów straży pożar
nej kilku strażaków, którzy zaczepiwszy gęsiory 
z okna budynku, służącego do ćwiczeń, zgrabnie 
poczęli się wspinać do okien pierwszego piętra, 
skąd zaczepiwszy gęsiory o okna wyższego pię
tra z równą zwinnością i precyzją wykonania 
wspinali sie wyżej. Zarówno te ćwiczenia, jak 
i następne z hakową drabinką dachową, wyko
nali dzielni strażacy bez zarzutu.



DZIENNIK K X 3K ł a dais 25 września i904 r,.

Z kolei odbyło się ćwiczenie w gaszeniu 
dachu budynku parterowego, polegające na tem, 
że -strażak, zlewający płonący dach strumieniem 
wody, pełnił swą czynność na drabince pod 
partej' dwoma rękami. Dalszem zadaniem, jakie 
strażacy mieli do wykonania oyło gaszenie ognia 
piwnicznego przy pomocy aparatu dymowego 
systemu Mullera. Mianowicie jeden z t strażaków, 
przybrany w maskę, wykonaną z nieprzepu- 
szczającego dym materjału, spuścił się do pi
wnicy, potrzebnego zaś do oddychania oowietrza 
dostarczano mu za pomocą pompy powietrznej. 
Z kolei odbyło się ćwiczenie w gaszeniu ognia 
w pokojach położonych na wyższych piętrach. 
Popisujący się strażacy niemal w mgnieniu oka 
przystawili drabinę złożoną z 3 części, po której 
dostawszy się do zagrożonych pokojów rato
wali ludzi za pomocą wora i „krzesła ratunko
wego". Bardzo efektownem było ćwiczenie w 
ratowaniu ludzi za pomocą koca.

W końcu kilku strażaków wykonało z go
dną podziwu brawurą ćwiczenia w ratowaniu 
własnego życia za pomocą linki, zaczepiwszy 
ją o gzyms dachu, zgrabnie a szybko spuścili 
się po niej na ziemię.

Popis zakończył alarm. Nie upłynęły nawet 
dwie minuty, a cały tabor gotów był do wyja
zdu, konie zaprzągnięte, ludzie na węgierkach.

W końcu podnieść należy, że ćwiczenia 
wykonane zostały według reguiaminu związku, 
którego instruktorem jest p. Eljasiewicz, a p. 
Praun członkiem komisji technicznej.

W iec urzędników konceptowych. Z ini
cjatywy urzędników konceptowych magistratu m 
Wiednia ma się odbyć z wiosną r. 1903 wiec urzę
dników konceptowych wszystkich miast monar
chii, rządzących się własnym statutem. Na zapro
szenie inicjatorów urzędnicy konceptowi magi
stratu lwowskiego odbyli dziś w porudnie naradę 
pod przewodnictwem dyrektora p. Lukasa, celem 
zastanowienia się nad udziałem ich w wiecu 
wiedeńskim i nad postulatami, które na wiecu 
miałyby być przedłożone. Po ożywionej dysku
sji uchwalono zasadniczo zgodzić się na zwo
łanie, względnie uczestnictwo w takim wiecu i 
wybrano komisję z dyr Lukasa, raacy Fischera 
i konccpisty Henocha do zajmowania się dal
szym tokiem prac przygotowawczych.

Otwarcie wystawy instrukcyjno-poró- 
wnawczej. O godzinie 11 przedpołudniem 
otwarta została w ogrodzie botanicznym wysta
wa instrukcyjno-porównawcza, urządzona sta
raniem Tow. pszczelniczo-ogrodniczego. W o- 
twarciu wzięli udział: marszałek krajowy hr.
Badeni, namiestnik A. hr. Potocki, prezydent 
dr. G. Małachowski, wiceprezydent M. Michal
ski, wiceprezydem namiestnictwa W. Łoś, wi
ceprezydent rady szkolnej krajowej Płażek, 
członkowie wydziału krajowego, grono profeso
rów uni\vers]'tetu z rektorem ks. Fijałkiem, in
struktor ogrodnictwa i rolnictwa Traczewski i 
w. i., oraz liczne grono pań. Wystawę otworzył 
przemówieniem prof. dr. Ciesielski.

Wystawa ta, mająca na celu wykazanie, 
które z rozmaitych odmian warzyw i owoców 
są najlepsze, obejmuje także kw«aty wyhodo
wane przez dzieci szkolne, które otizymały ro
ślinki podczas opisanego przez nas obszernie, 
święta kwiatów.

Po przemówieniu prof. Ciesielskiego, obe
cni udali się na zwiedzenie wystawy.

Statua Matki Boskiej, która od r. 1861 
zdobiła studnię na placu Marjackim w miejscu, 
gdzie teraz stanie kolumna Mickiew.cza, p rze
niesiona obecnie wraz ze studnią na nowe sta
nowisko, mianowicie na miejsce, gdzie przed 
laty stał posąg św. Michała, u wstępu na Wały 
hetmańskie, została już zupełnie odsłoniętą. 
Statua wznosi się na wysokiej czworobocznej, 
zwężonej u góry kolumnie, u podnóża, której 
z czterech stron tryska woda do dwóch base
nów stopmowo ułożonych, tak, że nadmiar 
woay z basenu górnego może spływać do 
szerszego dolnego. Na frontowej ścianie kolu
mny widnieje złocony, rznięty w kamieniu na
pis: „Statua N. P. Bogarodzicy ofiarowana 
przez Sewerenę z Pietruskich hr. Badeniową 
w r. 1861".

Porzucone dziecko. Do biura inspekcji 
policyjnej przyprowadził dziś rano Bazyli Ma 
tyjczuk, srużący, zamieszkały w domu pod 1. 7 
przy ul. Sykstuskiej, 3V2 letniego chłopczyka, 
którego pozostawiono w sieni koło schodów. 
Chłopiec miał w ręku kartkę, w której podano,

że na imię mu Stanisław i jest dzieckiem nie- 
ślubnem. Powodem porzucenia chłopca jest to, 
że matka nie może dać mu utrzymania. Dziecko 
oddano do komisarjatu II dzielnicy.

Kradzieże. Do sklepu bławatnego B. Mar - 
guliesa, przy ul Skarbkowskiej pod 1. 7. do
stali się ubiegłej nocy nieznani sprawcy w ten 
sposób, że z sąsiedniej, budującej się kamie
nicy, wybili otwór do sklepu na 20 cm szeroki 
i skradli znaczną ilość towarów bławatnych, 
wartości 400 koron.

Marji Petro, dozorczyni domu przy ul. 
Pańskiej pod I. 5, skradziono wczoraj z otwar
tego pomieszkania srebrny damski zegarek na 
długim cienkim łańcuszku, wartości 40 koron.

Antoni Wdowiuk, służący E. Tientza, rot
mistrza żandarmerji, skradł, opuszczając służbę, 
różne drobiazgi, wartości 80 koron.

Zgubiono. P. 5t. Platowski, koncypista 
magistratu, zgubił przed kilku antami 4%  obli
gację funduszu propinacyjnego, nominalnej war
tości 200 koron.

W ręczenie dyplomu honorowego. W ie
deń. (Tel.) Deputacia miasta 3ochni, złożona 
z burmistrza dra Maissa i profesora radcy Sta
nisławę Świtalskiego, wręczyła dziś dyplom ho
norowego obywatelstwa szefowi sekcji w mini
sterstwie skarbu Jorkaszowi-Kochowi w dowód 
uznania jego obywatelskiej działalności i zasług 
około salin bocheńskich.

Cyklon. P a l e r m o .  (Tel.) Gwałtowny cy
klon zniszczył wiele budynków na wyspie Usti- 
ka. Znaleziono tam dotychczas zwłoki jednej 
osoby, oraz 45 osób rannych.

Śniegi. W r o c ł a w .  (Tel.) W Karkono
szach spadły śniegi. W ostatnich dwóch dniach 
także doliny południowe pokrył śnieg

Katastrofa w szkole. N o w y  J o r k .  
(Tel.) W sali gimnastycznej jednej z tutejszych 
szkół publicznych zapadła się podłoga. 10 dzie
ci zabitych, wiele rannych.

Dział ekonomiczny.
—  Budapeszt 24 września. (Gietda zbo

żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów. 
Psz:nC  i na paźdz ernik od 10*29 do 10*30, na 
kwiecień 10*64 do 10*66; żyto na październik 
7"46 do 7*47, na kwiecień 7*93 do 7*94; owies 
na paźdztern k 6*83 do 6*84, na kwiecień 7*23 
do 7*25; kukurydza na wrzesień 7 15 do 7*25; 
na maj *905 7*29 do 7*30, Rzepak na sierpień 
od 11 *50 do li*60 Oferty mierne. Chęć kupna: 
słaba. Usposobienie : słabę. Pogoda piękna.—  Wiedeń 24 września. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt 
663*75, Akcje węg Zakł. kred. 779’—, Akcje 
Anglobanku 2 8 3 '-  , Akcje Umonoanku 535*50, 
Akcje Laendcrbanku 448*50, Akcje Bankvereinu 
552*50, Akcje Bodencredit 958 50, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 543*—, Akcje koiei państw. 
6 4 9 —, Akcje koiei połudn. 87*50, Kolei Elbethal 
420*—, Akcje kolei Północnej 5510, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 575* —, Akcje Alpiny 478*50, 
Akcje Rima Muranji 525*—, Akcje praskiego To
warzystwa żelaznego 2475, Aucje fabryki broni 
483*—, Akcje tureckie tytoniowe 346*25, Akcje 
galic.-karpac, towarz. naftowego 1037, Oblig, 
węg. indemn. 97*63, Renta majowa 99*50, Austr. 
renta koron. 99*50, Węgierska renta kor. 97*75, 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 99*30,4 proc. listy 
Banku hipot. 99*—, 4 i pół proc. listy Banku 
hipot. 101*70, 5 proc. listy Banku hipot. 112*—, 
4 proc. listy Banku krajowego 99*40, 4 i pół 
proc. listy Banku kraj. 101*75, 5% obligacj. 
kom. Banku krajów. 103*45, 4 proc. Galie, oblig 
propin. 99*75, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
99*50, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 97 25, Losy 
tureckie 133 5C,‘ Marki 117*47, Ruble 253*50.

Drobne ogłoszenia
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze oroszenie 30 hal.

B ł l f l ł u  litografowan; i drukowane,
r U J i H W ł  zaproszenia i listy ślubne, po 

leca SE^FARTH A  LYDYŃ5KJ we Lwowie przy piast 
Mar i a c k i m .   ______ 595
Tli fi PA Niemczynowskiej, Lwów, Rynek 12 a poleca 
Q lk łO  nauczycielki, bony, oraz wszelką służbę 
dworską i miastową. 666

f i i m m p t a l i c f f c a  poszukuje lekcji do nLszego 
X]AI gimnazjum lub szkól wydzia

łowych. Łaskawe zgłoszenia Ochronek 1.

TM&fi* u t j f i  ł a w i t  listy śiubne, zaproszenia b a ' 
n  l A j l l ł f  S j lowe, napisy na papier listo

wy 1 koperty, etyiciety jednokolorowe i n a rw n e , dy
plomy, mapy, plany i t. p. wykonuie Zakład artysty- 
czno-litograficzny i drukarnia PILLERA i Spółki 
we Lwowie. 605

ffU szIjania i g r * *  ^
N s ffP y y p io I lfA  egzamino^raha moda  z dobrego 
JlAIIVAJVłwltyft aomu poszukuje posady. Admini
stracja „Dziennika Polskiego" „Praca". 662

przygody Balsatncii Ltne wierszem
przez „Przyjaciela* (Adolfa Kitschmana) a ilustrowane 
przez artystę Józefa Kruszewskiego, drukuje „Śmigus*. 
Prenumerata „Śmigusa* wynosi kwartalnie we Lwo
wie 2 kor. na prowincji 2 kor. -.0 hal Numera oka 
żęwe wysyła na żądanie bezpłatnie administracja 
„Śmigusa1, Lwów, Akademicka 10.

Przyoy wszy ze wsi daję wikt zdrowy na 
• maśle. Bliższa wiadomość Ochronek 1. 1.Obiady

foszulsnjf frainzjtt, porządkiem domowym 
i szyciem. Zgłoszenia Mickiewicza 12, parter na prawo.

jp e s z t tH u ie  j w a d y  kawale^ biegły w pisamu 
i rachunkach. Adres: J. Wowczuk, Tarnawka, poczta 
Żurawno. 665

Niemki do trojga dzięci. — 
f  V)AUqUj£ Q9łlj Piątkiewicz, notarjusz, Podwo-
łoczyska. 652

Świeży jdidd pszczelny!! leczniczy, dese
rowy z gwarancją za prawdziwość jakości wysyła 
w 5 Kg. blaszankach po 6 kor. opłatnie J. MENĆZER 
w M i k u l i ń c a c h .  ‘.93
f _ „ „ l ą j L  t l / j a  załatwia biuroheraldyczre 
) p f 3 W y  $ 7 la C lł« C ą l«  we Lwowie, Długosza 12.

| f „ . u f .  do praktyki w księgarni z porządnego do- 
H U H iC i mu. poszukuje firma Seyfartha i Czajkow
skiego we Lwowie. 650
I ł . a u ł . U  f .  szkół średnich z zamożniejszych do- 
H W UJOW I % mów znajdą umieszczenie w domu 
wdowy po profesorze gimn. Opieka rilozofa 111-go roku 
Na żądanie pomoc w naukach Wiadomość w Re
dakcji „Dziennika Polskiego*.

Y t s z e l l i i e  p r z y b o r y  s z k o l n e ,  rysowania ’ i
malowania poleca najtaniej Seyfarth A Dydyńskl we 
Lwowie, przy płucu Marjackim. 563

5 u . | f . ł  z baikonem, 1 orzedpokój. 1 kuchnia na 
J wl^rl I. piętrze, strych i piwnica od 1 oażdzie.- 

nika r. b. przy ulicy Gowej 1. 6 do wynaję ia. 660

5 balkon, kuchnia, plac Akauemicki 3.
661

A nton ina  Z ie liń sk a
zaopatrzona św. Sakramentami, zmarła po dłu
gich a ciężkich cierpieniach, dnia 23 września 

190^ r., przeżywszy lat 47.
Eksportacja zwłok odbędzie się z domu 

żałoby przy "(icy Kochanowskiego 1. 86 w nie
dzielę dnia 25 września b. r. o godzinie 4 po 
południu na cmentarz Łyczakowski1, na którą 
ciężko dotknięty mąż z dziećmi krewnych, przy
jaciół, znajomych i pobożnych cnrześćjan za
prasza.

Lwów, dnia 24 września 1904.
„Concordia* A. Kurkowski.

t
Z Łuckich

J ó z e f a  N u n b e r g
wdowa po urzędniku bankowym 

zaopatrzona św. Sakramentami, zmarła dnia 23 
trrześnia 1904 r., przeżywszy lat 57.

Eksportacja zwłok odbędzie się w niedz elę 
dnia 25-go września o godzinie 4 po południu 
z domu przedpogrzebovreeo przy ulicy Kocha 
nowskiego 1. *4 na cmentarz Łyczakowski do 
grocowca familijnego, na którą w głębokim smu- 
ku pogrążone dzieci krewnych, przyjaciół i zna
jomych zapraszają.

Lwów, dnia 24 września 1904.
, Concordia* a Kurkowski.

Wydawcą ‘ odpowiedz za redakcję: Adam KrajewalJ 

Papie* z fabryki czerlańaldej.
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